
Teatr blaski widzowi
Rozmowa z dyrektorem Teatru 

im. Aleksandra Fredry w Gnieźnie 
— Przemysławem Zielińskim

W przededniu Międzynarodowe­
go Dnia Teatru rozmawiamy 
z Przemysławem Zielińskim, 

dyrektorem Teatru im. A. Fredry w

Zdarzały się całe spektakle wyku­
pywane przez PGR-y, fabryki i ko­
palnie. OOOATEK OtOSU WIELKOPOLSKIEGO

HISTORYCY WOBEC TYSIĄCLECIA
W naszym cyklu historycznym, w którym prezentu­

jemy poglądy poznańskich naukowców na najważniej­
sze wydarzenia tysiącletniej państwowości polskiej, za­
biera dzisiaj głos prof. dr Gerard Labuda — kierownik 
Katedry Historii Powszechnej Średniowiecznej Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza.

Gnieźnie Wielkopolskiej Sceny
Objazdowej. Teatr ten dzisiaj, po 
uroczystej premierze wyjazdowej 
„Fedry” Racine’a w Turku, otrzy­
muje za swą dotychczasową pracę 
upowszechnieniową specjalną nagro 
dę CRZZ, Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz redakcji miesięcznika 
„Kultura i Życie”. Z dyrektorem 
Zielińskim, kierownikiem teatru 
właśnie objazdowego, legitymujące­
go się znacznymi osiągnięciami 
frekwencyjnymi, popularyzatorski­
mi, rozmawiamy więc dzisiaj przede 
wszystkim o sprawach widowni, o 
związkach łączących scenę z widow­
nią, o programie i repertuarze maso- 

■ wego teatru.
— Panie Dyrektorze, toczy się obecnie 

dyskusja zainaugurowana głośnymi ar­
tykułami Jana Gawlika o szansach i moż 
liwościach artystycznych teatru tereno­
wego. Jak Pan z pozycji dyrektora tea­
tru objazdowego ocenia jego szansę, ja­
kie widzi Pan dla niego perspektywy?

— Spotykałem się dość często 
z poglądem, lansowanym szczególnie 
przez krytyków i teatrologów, że 
obecnie wobec silnego rozwoju fil­
mu i telewizji sens istnienia ma 
właściwie u nas tylko teatr labora­
toryjny; taki teatr, który by pasjo­
nował samych twórców i zajmował 
się wyłącznie poszukiwaniem no­
wych rzeczy w sztuce. Ludzie repre­
zentujący ten pogląd uważają, że 
„mały ekran” zaspokaja już zapo­
trzebowania kulturalne widzów wsi 
i małych miasteczek, podnosi ich 
poziom kulturalny, przyzwyczaja do 
dobrego aktorstwa i reżyserii. Oso­
biście nie zgadzam się z tym. Wi­
dzowie odczuwają potrzebę obcowa­
nia z żywym teatrem. Reprezentują 
pogląd, że teatr jako sztuka, nie jest 
i nie może być laboratoryjny, tak 
jak malarstwo lub poezja. W moim 
przekonaniu teatr, to fuzja szero­
kiego kręgu społeczeństwa z tym, co 
się dzieje na scenie. Ilekroć jestem 
na scenie i na widowni odnoszę po 
prostu wrażenie, że to, co urzeka 
nas w teatrze, polega właśnie na 
symbiozie z widzem. Na poczuciu 
spójni z nim, na wyczuwaniu jego 
reakcji.

Pyta pan o szanse tego teatru. 
Wydaje mi się. że szanse jego w te­
renie, w objeździe, są ogromne. Czę­
sto przychodzą do nas na przedsta­
wienia ludzie, którzy nigdy nie oglą­
dali jeszcze np. fredrowskiej „Zem­
sty”. Nasza „Zemsta” w krótkim 
czasie eksploatacji od 15 paździer­
nika do marca doczekała się 135 
przedstawień i ponad 70 tys. wi­
dzów. Nie była to tylko młodzież.

— Hasłem tegorocznego Dnia Teatru 
jest wezwanie: „Młodzież bliżej teatru”. 
Mozę zechce Pan powiedzieć, co teatr ro­
bi i co już zrobił dla -----zdobycia młodzieży.
Domyślam się na 
doświadczeń, że jest ona chyba podstawą 
waszej widowni?

podstawie własnych
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Prof. dr Gerard Labuda
— Teatr nasz rzeczywiście w o-

gromnej części opiera się na widow­
ni młodzieżowej. Często gramy dla 
niej pozycje obowiązkowe, lekturo­
we. klasyczne. Mamy wśród grona 
ludzi, którzy decydują o repertuarze, 
przedstawicieli szkół. To oni zgła­
szali nam zapotrzebowanie na „Zem 
stę”. „Śluby panieńskie” i „Prze­
pióreczkę”, na pozycje Szekspira 
i Moliera. Niedawno rozpisaliśmy 
ankietę, w której pytaliśmy m. in. 
widzów, co proponują, abyśmy gra­
li.. Zwyciężyli w tej ankiecie Szek­
spir i Fredro. Potwierdziło to więc 
naszą dotychczasową politykę reper­
tuarową. Z pozycji współczesnych 
młodzież najbardziej zainteresowała 
sztuka Przeździeckiego „Garść pia­
sku”. Myślę, że zainteresuje ją też 
nasza pozycja milenijna „Stanisław 
i Bogumił” Marii Dąbrowskiej. 
Z młodzieżą szkolną mamy bliskie 
kontakty, często organizujemy z nią 
spotkania i dyskusje. Nasi aktorzy 
prowadzą również scenę dziecięco- 
młodzieżową, firmowaną przez nasze 
Towarzystwo Miłośników Teatru.

— Jeśli nie jest to jeszcze tajemnicą, 
może zdradzi Pan na zakończenie naj­
bliższe plany repertuarowe teatru?

— Po „Fedrze” grać będziemy 
„Paryskiego Gavroche’a” Szczepana 
Gąssowskiego. Sztuka ta oparta jest 
na „Nędznikach” Wiktora Hugo. Po­
tem, 26 czerwca wystawimy sztukę 
Marii Dąbrowskiej „Stanisław i Bo­
gumił” pomyślaną jako widowisko 
plenerowe, które pokażemy w ra­
mach obchodów Tysiąclecia w am-
fiteatrze gnieźnieńskim nad 
rem. Sztuka ta interesuje

jezio- 
nas z

dwóch powodów. Dla jej aktualnego 
obecnie wydźwięku (sztuka przed­
stawia konflikt dwóch racji stanu 
biskupów Stanisława i Bogumiła) 
oraz z tych względów, że jest to po­
zycja gnieźnieńska; cały pierwszy 
akt jej rozgrywa się w Gnieźnie, 
z Wielkopolski pochodzi też jej 
główny bohater biskup Bogumił — 
szlachetny antagonista zdrajdAteękię- 
go biskupa Stanisława.

Więcej premier w tym sezonie nie 
przewidujemy. W lecie teatr nasz 
będzie remontowany i rozbudowany. 
O premierach przyszłego sezonu, 
niestety, nic pewnego nie mogę jesz­
cze powiedzieć.

Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

iecz oprawny w kusz chędogi z fordymentem 
włoskim czy szablę wyszyńską w capę opraw­
ną robotą węgierską — mógł miecznik po­
znański sprzed 400 laty zrobić sam w swoim 
warsztacie posługując się jeno pomocą czela­
dzi. Dziś prosta nawet produkcja w warsztacie 

ślusarskim wjrmaga licznych kontaktów i współdziała­
nia jego właściciela z mistrzami różnych specjalności. 
Samochód zaś, radio czy pralka składają się z tylu roz­
maitych części, że do ich wytwarzania potrzeba setek 
kooperujących z sobą fabryk. Wielce to słuszna zasa­
da współczesnej produkcji, wszakże niełatwa do zrea­
lizowania.

Na pozór sprawa jest prosta: producent zamawia u 
kooperanta niezbędne elementy, uzgadnia właściwości 
techniczne, ustala — terminy dostaw i... I wtedy wła­
śnie zaczynają się kłopoty. W praktyce bowiem okazu­
je się, że kooperant źyje na bakier z kalendarzem, że 
nie wszystkie dostarczone części odpowiadają zastrze­
żonym w dokumentacji parametrom. Oczywiście, do­
stawca ma na to jakieś swoje usprawiedliwienie, ale 
fakt pozostaje faktem, przykrym najbardziej dla od­
biorcy.

Pól biedy, jeśli to dotyczy produkcji dla kraju, go­
rzej gdy dla eksportu, ten bowiem oczekuje niezwykłej 
Sumienności w przestrzeganiu warunków umów. Nie­
zwykłej, gdyż importerzy mają brzydki zwyczaj sta­
wiania surowych wymagań. Chce zagraniczny przemy­
słowiec podpisać kontrakt wieloletni na dostawę na­
rzędzi samochodowych — i masz babo placek — sta­
wia zastrzeżenie: płacę i wymagam, terminarza prze­
syłek nie wolno przekroczyć ani o jeden dzień; opóź­
nienie oznacza zerwanie umowy.

Pot rosi czoło na samo wspomnienie, bo przecież ni­
gdy nie wiadomo co wywiną kooperanci. Nie im przy­
chodzi zwykle zażywać proszki od bólu głowy, gdy cen­
trala handlu zagranicznego wisi u telefonu i ponagla: 
co u licha, z zamówieniem dla firmy XY?

Ostatecznie nie w tym rzecz k t o te proszki będzie 
zażywał, lecz w tym by ich w ogóle nie trzeba było 
stosować. Łatwo to stwierdzić, że nader często kłopoty 
z kooperacją mają bardzo płytkie źródło i do tego z 
niezupełnie czystą wodą. Nazwać by to można brakiem 
koordynacji, nieprzemyślanymi decyzjami czy wreszcie 
niedomaganiami organizacyjnymi.

Oto mamy w Poznaniu Wielkie Zakłady, które kie­
rując się dobrymi chęciami podjęły dostawy odlewów 
<Ha swojego Wielkiego Sąsiada. Cóż jednak po dobrych

Od pryncypatu 
do monarchii
ielki historyk polski, Os­
wald Balzer, ogłaszając w 
roku 1919 swoje 3-tomo- 
we, monumentalne dzieło 
„Królestwo Polskie: 1295—■ 
1370”, zaopatrzył je w na­

stępującą dedykację: „Na teraźniej­
sze odrodzenie Państwa Polskiego 
spisana ta pamiątka odnowienia daw 
nego Królestwa Polskiego”. Książce 
Balzera zawdzięczamy uświadomie­
nie sobie dwu rzeczy: 1) dziejowej 
doniosłości odnowienia przez księ­
cia wielkopolskiego, Przemyśla II, 
godności króla polskiego w r. 1295, 
2) zrozumienia, że nie chodziło wów­
czas o wznowienie tytułu króla „poi 
skiego” w znaczeniu regionalnym, 
wielkopolskim (w ówczesnych źró­
dłach nazwa: Polska oznaczała nie­
jednokrotnie to samo, co Wielkopol­
ska), lecz że było to rzeczywiście od­
rodzenie dawnego Królestwa Pol­
skiego, powołanego do życia przez 
Bolesława Chrobrego w r. 1025 i 
przez Bolesława Śmiałego w r. 1076. 

Koronacja Przemyśla II na kró­
la Polski zapoczątkowała długotrwa 
ły proces jednoczenia państwa pol­
skiego w jego dawnych granicach z 
roku 10Ó0.

Wprawdźie sam Przemysł II zgi­
nął rok później z rąk wynajętych 
siepaczy brandenburskich, lecz za­
mysł jego był kontynuowany przez 
Władysława Łokietka i przez Kazi­
mierza Wielkiego. Ówczesnym po­
koleniom nie udało się jednak od­
zyskać dawnych granic państwo­
wych. Śląsk przeszedł wówczas w 
ręce królów czeskich, Ziemia Lubu­
ska JW.rsę.1? rpAI^^iów^brandenbur 
skich, a Pomorze Gdańskie, Ziemia 
Chełmińska i Prusy zostały opano­
wane przez Zakon Krzyżacki. Pomo­
rze Zachodnie odgrodzone od Wielko 
polski ziemiami zajętymi przez Bran 
denburczyków również nie wróciło 
do dawnej wspólnoty. Plan zjedno­
czenia tych prastarych ziem pol­
skich został więc zrealizowany do-

piero w obecnych czasach przez o- 
parcie granicy zachodniej naszćj oj­
czyzny na Odrze, Nysie i Bałtyku. 
Tym większa jednak waga wyda­
rzenia z roku 1295.

Jednakże dzieło Balzera, spisujące 
prawie sto lat zmagań o pełne odro­
dzenie Królestwa Polskiego, zmagań 
uwieńczonych, jak wiemy, tylko po­
łowicznym rezultatem, z tym więk­
szą siłą uprzytomniło głębię kata­
strofy politycznej, która spowodowa 
ła najpierw rozbicie jedności pań- 

- stwa piastowskiego, a następnie u- 
tratę zachodnich dzielnic kraju na 
rzecz Niemiec i na rzecz Czech. (Ra­
zem z Czechami Śląsk najpierw do­
stał się pod panowanie niemieckich 
Luksemburgów, a następnie w r. 
1526 pod panowanie austriackich 
Habsburgów, którym z kolei wydarł 
tę ziemię król pruski Fryderyk II w 
r. 1740, dokonując w ten sposób pier 
wszego rozbioru ziem polskich).

Okres dziejów polskich, rozpoczy­
nający z jednej strony rozpad jedno 
ści państwa piastowskiego w r. 1138, 
z drugiej zaś zwiastujący brzask 
zjednoczenia w r. 1295, uchodzi wsku 
tek tego zarówno w historiografii, 
jak i w świadomości naszego społe-

Odrodzenie 
Królestwa Polskiego 

u schyłku XIII wieku

Eksport-współdziałanie
chęciach, skoro się okazało, że za wcześnie było na ta­
kie zobowiązanie. Wielkie Zakłady po prostu nie by­
ły dostatecznie przygotowane do takiej kooperacji, 
zwłaszcza że służyła ona eksporterowi. Jedyny efekt — 
sporo zamieszania i kwasów.

Lepszym jeszcze kwiatkiem obdarzyły poznańską 
„Centrę” — znanego eksportera baterii — Pewne Za­
kłady Chemiczne, obiecując zaopatrzyć ją w folię grafi­
tową. Radości było wiele (folię sprowadzało się z zagra­
nicy, za dolary) tylko że dość krótkotrwałej. Ledwie 
„Centra” nabrała rozpędu w przetwarzaniu nowego 
materiału, a już się okazało, że producent folii dostał 
zadyszki nie mogąc podołać zadaniu. Poniewczasie Za­
kłady Chemiczne doszły do wniosku, że nie sprostają 
(także z winy pewnego kooperanta) dostawom. Rada 
nie rada „Centra” musiała znowu sięgnąć po import, 
ale opóźnień nikt już nie nadrobi.

Dobre chęci to piękna rzecz, lecz i one muszą być 
przemyślane, muszą mieć swoje organizacyjne podsta­
wy i uzasadnienie. Gorzej wszakże, gdy nawet dobrych 
chęci brak. A tak chyba trzeba powiedzieć o innym 
przypadku z naszego województwa.

W Jarocinie i Pleszewie są dwie fabryki obrabiarek. 
Jedna z nich mogłaby przyjąć znacznie większe za­
mówienie eksportowe, gdyby druga chciała wykonać 
— a ma po temu warunki! — część robót wykończenio­
wych. Przeszkód nie ma w gruncie rzeczy żadnych, 
poza jedną: nadrzędne zjednoczenie nie kwapi się z 
rozwiązaniem tej kwestii.

To jest oczywiście niewielki bukiecik chwastów z 
kooperacyjnego ogródka, które utrudniają niełatwą 
przecież produkcję eksportową. Trzeba je plenić — po­
wie każdy. Ale jak? To trudniejsza sprawa. Niejeden 
odbije wtedy piłeczkę do sąsiada, proponując od niego 
zaczynać.

A przecież jeśli pojmujemy gospodarkę jako jedną 
wielką całość wszystkie jej ogniwa są dla 
siebie nawzajem kooperantami. Bezpośrednio lub po­
średnio, w mniejszym czy większym stopniu. Nie od 
rzeczy więc będzie przypomnieć stary aforyzm: szukasz 
przyczyn niepowodzeń, rozpocznij od siebie.

Z. M.

czeństwa za jedną z najciemniej­
szych kart naszych dziejów. Równać 
się z n'm — poza okresem hitlerow­
skiej okupacji — może tylko okres 
„potopu” szwedzkiego w latach 1655/ 
1657 i okres niewoli w latach 1795/ 
1918. Sypią się więc gromy na za­
służonego zdobywcę Pomorza, Bo­
lesława Krzywoustego (1102—1138), 
że swoim testamentem z r. 1138 przy 
gotował grunt do rozbicia jedności 
państwa i utorował drogę do utraty 
linii Odry, której przez całe swoje 
życie był on niestrudzonym obroń­
cą.

Bolesław Krzywousty został więc 
typowym kozłem ofiarnym za winy 
popełnione przez jego następców.

W tym naiwnym osądzie znalazło 
też swój wyraz przekonanie, że jed­
nostkowy czyn wybitnej jednostki 
ma możność wytyczania dziejów na 
wiele dziesiątków lat naprzód. Gdy­
by tak miało być naprawdę, byłaby 
to smutna prognoza dla naszej przy­
szłości i jeszcze smutniejsze świade­
ctwo dla ludzkiego rozumu. Zadanie 
historii jako nauki nie polega na o- 
skarżaniu i wyrokowaniu o czynach 
przeszłych pokoleń, ale na wyjaśnia 
niu ich działalności.

W istocie Bolesław Krzywousty 
był najdalszy od burzenia jedności 
państwa, którą z takim trudem w 
walce z seniorem Zbigniewem wy­
walczył dla swego pokolenia. Ale 
tak, jak w r. 1102 nie potrafił zapo­
biec podziałowi państwa, występu­
jąc przeciw obowiązującym w ów­
czesnym, prawie państwowym pol­
skim normom dziedziczenia, tak sa­
mo nie mógł w r. 1138 nie liczyć się 
z faktem, że prócz najstarszego syna 
Władysława, miał jeszcze dwu peł­
noletnich synów, Bolesława (Kędzie 
rzawego) i Mieszka (Starego). Ule­
gając więc presji obyczaju prawne­
go. musiał podzielić państwo na trzy 
części; jedyne co w tej sprawie mógł 
zrobić, to odsunąć moment przydzie­
lenia osobnych dzielnic dwu nielet­
nim synom, Henrykowi (Sandomier­
skiemu) i Kazimierzowi (Sprawiedli­
wemu), pozostawiając ich pod opie­
ką matki. Testament jego, ustana­
wiający: 1) dzielnicę pryncypacką w 
Małopolsce z siedzibą w Krakowie i 
2) zapewniający pryncypat, tj. na­
czelną władzę w państwie najstar­
szemu w rodzie Piastów, (seniorowi) 
z prawem objęcia tej dzielnicy był 
jedyną racjonalną próbą wyjścia z 
tej nieodwracalnej sytuacji. Była je 
szcze możliwość pozbawienia młod­
szych synów wyposażenia i pozosta­
wienia ich na łasce — niełasce naj­
starszego W ówczesnych warunkach 
oznaczało to jednak natychmiasto­
we rozpoczęcie wojny domowej, któ 
rej nieuniknioną koniecznością było 
sprowadzenie obcej interwencji do 
kraju.

Pieczęć majestatyczna Przemyśla I!
Fot. — K. Przychodzki

Jak wiemy, po śmierci Bolesława 
Krzywoustego tę właśnie alternaty­
wę usiłował przeprowadzić pierwszy 
prynceps i senior rodu, Władysław, 
łączący w swym ręku dziedziczny 
Śląsk i pryncypacką Małopolskę, ale 
krok jego po pierwszych powodze­
niach zwrócił przeciw niemu całe 
społeczeństwo. W roku 1146 musiał 
on uciekać z kraju i zmarł jako wy­
gnaniec na obczyźnie (1163).

Od tej pory narastają dwa zjawi­
ska, mianowicie 1) w ciągu półtora 
wieku dynastia piastowska szybko 
się rozradzała, licząc w połowie XII 
wieku 5 osób w linii męskiej, w po­
czątku XIII w. kilkanaście osób, a u 
schyłku tegoż stulecia już kilkadzie­
siąt osób, zwłaszcza na Śląsku i Ma­
zowszu; dopiero w połowie XIV wie 
ku zaczął się jej skłon, prowadząc w 
XVI w. do zupełnego wymarcia dy­
nastii; 2) stosownie do rozradzania 
się dynastii postępował proces po­
działu państwa. To był proces bio­
logiczny, mający następstwa publi- 
czno-prawne.

Nie byłoby jeszcze w tym trage­
dii, gdyby za tymi następstwami 
prawno-publicznymi, wyrażającymi 
się ciągłym drobieniem substancji pań 
stwowej, nie szły następstwa polity­
czne. Te jednak były nieuchronne. 
Drobienie substancji państwowej 
musiało pociągać za sobą jej nieod- 
porność w stosunku do zagrożenia 
zewnętrznego, nie mówiąc już o wza 
jemnym osłabianiu się w nieustan­
nych walkach domowych.

Ten stan rzeczy nie był tylko wła­
ściwością Polski. Podobny rozkład 
instytucji państwa, na tym samym 
tle, nastąpił na Rusi, w Czechach, na 
Litwie i w wielu innych państwach 
europejskich i pozaeuropejskich.

Trzeba równocześnie powiedzieć, 
że rozkład jedynowładztwa począt­
kowo cieszył się poparciem całego 
nieledwie społeczeństwa, a w każ­
dym razie jego warstwy panującej. 
Stara monarchia wczesnofeudalna: 
niemiecka, ruska, polska zapewniła 
jedność państwa, ale równocześnie 
przez zbytni centralizm, to jest przez 
skupienie w swym ręku władzy są­
dowej, skarbowej, wojskowej i ad­
ministracyjnej, utrudniała możliwo­
ści rozwojowe rozmaitych ośrodków 
regionalnych zarówno w zakresie wy 
miaru sprawiedliwości, ładu admini­
stracyjnego, a także osadnictwa i 
rozwoju sił wytwórczych. Zejście 
władzy państwowej, reprezentowa­
nej przez księcia, najpierw o jeden, 
a potem o drugi i trzeci szczebel na 
dół. zostało więc przyjęte z uzna­
niem przez warstwę feudałów. Z de 
centralizacją łączyły się nie tylko 
rozmaite przywileje polityczne kla­
sy panującej i awans kulturalny o- 
środków dzielnicowych, lecz także 
konkretne świadczenia ekonomiczne 
w postaci zwolnień od rozmaitych 
prymitywnych świadczeń roboczych 
i rzeczowych, jakich stara monarchia 
potrzebowała od swoich poddanych 
celem utrzymania się przy życiu. Nie 
jest przypadkiem, że na okres 1138— 
1295 przypada okres głównych re­
form życia ekonomicznego kraju. W 
tym czasie powstała samorządowa 
wieś polska i samorządowe miasto 
polskie, umożliwiające rozwój pro­
dukcji rolnej i rzemieślniczej. Do te 
go czasu właściwie tylko Kraków, 
jako stolica kraju, stanowił najwięk 
szy ośrodek życia kulturalnego. Te­
raz w całym kraju powstało takich 
ośrodków kilkanaście. Z tego wyni­
ka, że decentralizacja państwa była 
niezbędnym ogniwem dla ogólnego 
rozwoju cywilizacyjnego kraju.

Na rozbicie polityczne kraju zaś 
była tylko jedna rada, o której ko­
nieczności dobrze wiedział Bolesław 
Krzywousty: znaleźć taką instytucję 
która by godząc się z zasadą podziel 
ności władzy, równocześnie zapew­
niała możliwość utrzymania jej jed­
ności, czyli monarchii, na wyższym

Dokończenie na str. 2



Zbigniew Śzumowski

Epopea Wału Pomorskiego
Nie pierwsza to batalistyczna 

książka Jerzego Korczaka. 
Pisarz mieszkający i tworzą­

cy w Poznaniu, od dawna już pasjo­
nuje się tematyką wojenną. Typowi 
dla literackich efektów tych zainte­
resowań są także bohaterowie: żoł­
nierze Ludowego Wojska Polskiego. 
Powieściowe wątki debiutanckiego 
„Odcinka południowego” nabudowa- 
ne zostały na dramatyzm (przewo- 
jowanej też przez autora) operacji 
drezdeńskiej 2 armii WP. Akcja opo 
wiadań składających się na ubie­
głoroczny tomik „Między swastyką 
a trójzębem”, rozgrywa się w chro­
nologicznie powojennym już (lecz 
także wymagającym ofiar najwyż­
szych) okresie walk obrońców de­
mokratycznej Polski z bandami. Na­
tomiast ostatnio wydany „Klucz do 
Berlina”*)  — znany stałym Czytelni­
kom „Głosu” z fragmentów druko­
wanych w roku 1964 pod roboczym 
tytułem „Wał Pomorski” — przed­
stawia zmagania żołnierzy 1 armii 
WP: przełamanie owej północno- 
flankowej osłony fortyfikacyjnej 
strategicznego przedpola Reichskan- 
zlei.

*) Jerzy Korczak, „Klucz do Berlina” 
Wydawnictwo MON, 1966, s. 408, ilustr., 
nakład 15000 egz., cena 49 zł.

Tym razem wszakże batalista nie 
ograniczył się do wyboru kolejnego 
epizodu szlaku bojowego. Przede 
wszystkim — jak podkreślił to już 
Eugeniusz Paukszta anonsując uka­
zanie się „Klucza do Berlina”: „Kor­
czak w opowieść swą wprowadził 
prawdziwych ludzi. Ich relacje, prze 
życia, bohaterstwo, stwarzając kan 
wę, na której prawdziwych strunach 
rozsnuwa się całościująca relacja, 
wsparta o dokument, ale nie operu 
jąca nim -wyłącznie jako świadec­
twem. I to właśnie, że Korczak po­
trafił harmonijnie powiązać najbar­
dziej wiarygodny, dokumentarny au 
tentyk z dynamicznym, pełnym dra­
matów i spięć obrazem ludzkich 
przeżyć, stanowić będzie o niewąt­
pliwym sukcesie tej książki”.

Sądzę jednak, że na ową nowator­
ską dla literata metodę zajmowania 
się tematyką historyczną, warto 
zwrócić uwagę nie tylko w kate­
goriach recenzyjnego podsumowy­
wania jednorazowego — zakończo­
nego pełnym sukcesem autorskim — 
eksperymentu. Powstały w efekcie 
tego eksperymentu gatunek literac­
ki, nazwany, przez autora „powie­
ścią dokumentarną”, może mieć też 
wartość pewnego wzorca. Może to 
być propozycja warsztatowa, wy­
chodząca naprzeciw olbrzymiemu 
zapotrzebowaniu masowego czytel­
nika na zbeletryzowany autentyk 
historyczny (czego dowodem nie w 
każdym przypadku zasłużona popu­
larność każdego z tomików serii 
„Tygrysa”). Może w ten sposób, 
przy pomocy literatów, udałoby się 
uratować dla pamięci ogólnonarodo­
wej autentycznych bohaterów i au­
tentyczne fakty? Ten typ książki 
nadaje wreszcie produktowi literac­
kiemu także pozaliterackie warto­
ści dydaktyczno-poznawcze.

Czy to łatwa metoda? Sądzę, że 
nie. Korczak bowiem nałożył na sie­
bie rygor rezygnacji z tak ponętne­
go bądź co bądź przywileju wzbo­
gacenia dramatyzmu historycznych 
wydarzeń fikcją wątków literac­
kich. Zbudował akcję wyłącznie w 
oparciu o przekazy źródłowe, doty­
czące autentycznych wydarzeń i au­
tentycznych ludzi. Okazało się 
wszakże, że dzięki samej już bele- 
tryzującej obróbce tego źródłowego 
tworzywa o dużej wartości dla hi­

storyka, ponadto rekonstrukcyjne­
mu dodaniu rekwizytów i tylko na­
der rzadkiemu, oszczędnemu (uczci­
wie ujawnionemu w przypisach) 
uzupełniającemu retuszowi supozy­
cji, powstała literacka monografia 
historycznych wydarzeń.. Może ona 
pasjonować masowego czytelnika, 
przekazując mu jednocześnie ładu­
nek faktograficznych realiów, star­
czający dla pracy popularno- nau­
kowej na temat działań polskiej 1 
armii na Wale Pomorskim.

Oto właśnie dlatego uważam za 
wskazane poczynić na marginesie 
jego książki kilka dyskusyjnych 
uwag natury historycznej.

Rozumiem, iż autor, stawiając so­
bie za cel przedstawienie walki pol­
skich żołnierzy i nie chcąc rozsadzić 
ram swej powieści, musiał dokonać 
także selekcji niektórych wątków. 
Zwłaszcza jeśli nie wiązały się one 
bezpośrednio z tym zbiorowym bo­
haterem pozytywnym „Klucza do 
Berlina”, jakim jest polski związek 
operacyjny. Ale... jednocześnie ne­
gatywnym bohaterem zbiorowym 
uczynił himmlerowską Grupę Armii 
„Weichsel”, czyli zgrupowanie wyż­
szego niż armia szczebla, obciążone 
też operacyjnym zadaniem przeciw­
stawienia się nie tylko działaniom 1 
armii WP (zabezpieczającej swym 
przełamywaniem Wału Pomorskiego 
tylko północną flankę 1 Frontu Bia­
łoruskiego) ale całego wieloarmijne 
go zgrupowania marszałka Żukowa 
rozwijającego się na strategicznym 
kierunku berlińskim. Tak więc za­
sadniczy konflikt Himmler — Pola­
cy wydaje się mimo wszystko skró­
cony. Nawet jeśli na skutek tego 
skrócenia ów konflikt wyostrza się, 
uatrakcyjnia i szczególnie raduje 
polskiego czytelnika — zarazem tra­
ci swą historyczną skalę.

Ściśle z tą uwagą koresponduje 
następna: dotycząca przedstawione­
go przez Korczaka rysunku osoby 
samego Himmlera, jako głównodo­
wodzącego Grupy Armii „Weichsel”. 
Jestem zdania, że został on mimo 
wszystko dany czytelnikowi pod ry­
sopis dostarczony przez generalicję 
niemiecką. To prawda — autor 
„Klucza do Berlina” rozbija legendę 
o „świetnych” generałach Wehr­
machtu, którzy „na pewno zmienili­
by sytuację” gdyby to im, a nie sze­
fowi SS — dyletantowi i durniowi 
— dano dowództwo nad Grupą Ar­
mii „Weichsel”. Przykładem jest 
świetnie — moim zdaniem — przed­
stawiony Wenck. Lecz czy mimo to 
powieściowy Himmler nie jest dur­
niem? Czy w związku z tym nie prze 
grywa w poważnym stopniu swej 
rundy stratega na skutek braku 
kondycji, nie zaś (jak moim zdaniem 
było) znokautowany przez radziec- 
ko-polskiego przeciwnika?

Wreszcie trzecia uwaga, dotycząca 
samego tytułu. Strategicznie rzecz 
biorąc Wał Pomorski nie był klu­
czem do Berlina. Raczej futryną. 
Był natomiast kluczem do Bałtyku. 
Co zresztą świetnie pokazuje w fi­
nalnych zdaniach powieści doku- 
mentarnej także Korczak. Właśnie 
dlatego, że jest to piękna, wartościo­
wa powieść dokumentarna należy 
żałować, iż nie została zaopatrzona 
bardziej adekwatnym tytułem.

ry radością można skonsta- 
tować, iż przybywa nam 
nowa placówka wydaw­

nicza, olsztyńskie „Pojezierze”. 
To już nie przypadkowe pu­
blikacje, ale skromny jesz­
cze liczbowo, niemniej realny 
plan wydawniczy. Z kilku wyda­
nych ostatnio pozycji na plan 
pierwszy należy wysunąć tom 
wspomnień zasłużonej, niezmor­
dowanej działaczki dla sprawy 
mazurskiej, Emilii Sukertowej- 
Biedrawiny „Dawno a niedaw­
no”. Związana, zresztą przez przy 
padek, ze sprawą mazurską na 
kilka już lat przed pierwszą woj 
ną, tej sprawie autorka poświęci 
bez reszty całe swe życie i dziś 
jeszcze wydajnie pracując nauko 
wo w Olsztynie nad ukochaną 
swoją tematyką. Wspomnienia 
Biedrawiny mają stąd szczególną 
wagę, jako opowieść bezpośred­
niego świadka całej hekatomby 
ludu mazurskiego, od szykan je­
szcze przedwojennych, poprzez 
tragiczny plebiscyt, po jej dzia­
łalności w Działdowie, skąd prze 
rzucała druki polskie przez zie­
loną granicę, po okres międzywo 
jenny, okupacyjny i trudne, ale 
radosne lata budowania polsko­
ści na wróconych jej ziemiach po 
dzień dzisiejszy. W płaszczyźnie 
dokumentarnej przybyła nam po­
zycja, unikalna, a zarazem jak te 
wspomnienia są pisane napraw­
dę gorącym sercem.

Swego rodzaju rewelacją pa­
miętnikarską będzie praca Piotra 
Zaremby, wydana przez Wydaw­
nictwo Poznańskie „Pierwszy 
szczeciński rok 1945”. Autor od 
ostatnich dni kwietnia pełnił

Eugeniusz Paukszta

Pamiętniki i relacje
funkcję prezydenta Szczecina 
przez lat pięć, niemniej najważ­
niejszy, najbardziej pasjonujący 
jest ten pierwszy okres. Należy 
pamiętać o specyficznej sytuacji 
Szczecina w pierwszych miesią­
cach powojennych, o tym, że był 
on przedmiotem zabiegów ze stro 
ny zachodnich aliantów na rzecz 
Niemiec, że kilkakrotnie władze

Z księżka na ty

polskie obejmowały i opuszczały 
znów Szczecin. W tej sytuacji, w 
sytuacji miasta, do którego przez 
niezamkniętą jeszcze granicę ma 
sowo napływały potoki powraca­
jących Niemców, początki pol­
skiej administracji były nie tyl­
ko improwizacją ale i niesłycha­
nie ryzykowną pracą. Jak ta pra 
ca wyglądała, w jakich prowizo­
rycznych warunkach się odbywa 
ła, a jak jednocześnie rosły suk­
cesy i z dnia na dzień nasiąkało 
polskością oblicze miasta, mówi 
książka Piotra Zaremby.

W MON-ie otrzymaliśmy nowy 
tom wspomnieniowy Jerzego Fon 
kowicza (autora głośnych „Pierw 
szych pistoletów”) pt. „Pawiak- 
Paryż”. Są to dalsze dzieje autora 
od momentu jego aresztowania w 
lipcu 1944 aż po zameldowanie w 
Polskiej Misji Wojskowej w Pa­
ryżu równo rok później. A 

HAŁACIfHKIE/l
d tygodnia w Pałacu Kultury czynna 

jest wystawa ekslibrysów o motywach 
muzycznych zorganizowana przez Towa­
rzystwo Muzyczne im. H. Wieniawskiego 
i Pałac Kultury ze zbiorów znanego kolek­
cjonera poznańskiego — Feliksa Wagnera. 
Wystawy tej nie możemy szczegółowo 
omówić, gdyż autorzy jej ani nie podpisali 
poszczególnych prac, ani też nie oferowa­
li nam katalogu — jedynego źródła do 
rozszyfrowania autorstwa poszczególnych 
prac. Obok reprodukujemy dwa zdjęcia 
z eksponowanych na tej wystawie ekslibry­
sów. Naszemu fotoreporterowi udało się 
ustalić, że górny jest pracę Zbigniewa Pro 
naszki z 1927 r. zatytułowany „Gitara”, 
a obok jest ekslibrys Jana Olejniczaka z 
1966 roku, (ob)

tymczasem przejścia więzienne, 
wędrówiki z obozu do obo­
zu, wyzwolenie, znów obo­
zy, tym razem uchodźcze 
i wreszcie tylko po łyknięciu 
Paryża powrót do kraju dla ob­
jęcia tam ważnej pracy. Jego o- 
powieść przypomina żywy, bły­
skawicznie zmieniający się w sce 
nerii film tamtego czasu i tam­
tych wydarzeń.

W „Ossolineum” ukazało się no 
we wydanie rozchwytywanej 
książki, mianowicie „Żywotów Ce 
żarów” Gajusa Swetoniusza Tran 
kwillusa (przekład i komentarze 
J. Niemirskiej-Pliszczyńskiej). Wy 
soki urzędnik cesarski w I w. n. 
e. Swetoniusz miał bezpośredni 
dostęp do najtajniejszych mate­
riałów. W oparciu o nie mógł na­
pisać jedyną w tym rodzaju opo­
wieść — biografię dwunastu ce­
zarów rzymskich, pokazując ich 
oficjalnie i prywatnie.

Zamknąć pragnę dzisiejszy prze 
gląd wskazaniem na jeszcze jed­
ną pozycję olsztyńskiego „Poje­
zierza”. Oto konsekwentnie uka­
zał się tom V „Rocznika Olsztyń­
skiego”, periodyku, zamykającego 
w sobie pokaźną ilość rozpraw i 
materiałów związanych zwłasz­
cza z przeszłością regionu. Miscel 
lanea, recenzje i kroniki uzupeł­
niają ten potężny, z górą 400- 
stronicowy tom, zbliżający jesz­
cze bardziej i tak bliską nam kra 
inę warmińsko-mazurską.

Od pryncypatu 
do monarchii

Dokończenie ze str. 1
szczeblu. Taką instytucją miał być 
pryncypat. Ale, jak wiadomo, insty­
tucja ta nie. zdała egzaminu. Ostate­
cznie pogrzebała ją śmierć Leszka 
Białego pod Gąsawą (1227), który był 
ostatnim pryncepsem polskim na tro 
nie krakowskim.

W ówczesnych warunkach jedność 
władzy zapewniało „królestwo”, sta 
nowiące nadrzędną instytucję nad 
poszczególnymi księstwami. Ale po­
wołanie do życia tej instytucji ąprze 
de wszystkim funkcjonowanie jej 
było zależne od dwu czynników: 1) 
od zgody cesarza i papieża na ko­
ronację, 2) od uznania władzy króla 
wewnątrz kraju przez poszczegól­
nych książąt. Na to przez długi czas 
ani w XII ani w XIII wieku nie by­
ło stosownych warunków.

Dopiero osłabienie cesarstwa po 
r. 1250 i życzliwość papiestwa zain­
teresowanego w osłabianiu cesar­
stwa stworzyło taką możliwość u 
schyłku XIII wieku. Skorzystał z 
niej Przemysł II powołując do życia 
„królestwo” z siedzibą w Poznaniu. 
Początkowo było to tylko królestwo 
„wielkopolsko-pomorskie”, gdyż fak 
tyczna władza Przemyśla II obejmo 
wała tylko Wielkopolskę i Pomorze 
Gdańskie. O uznanie monarchii w ca 
łym kraju trzeba dopiero było wal­
czyć.

Trudna więc była polska droga od 
pryncypatu do monarchii. Mimo 
skromnych początków tej drugiej 
monarchii polskiej, czyn Przemyśla 
II miał pod każdym względem cha­
rakter przełomowy, który powinien 
mu zapewnić poczesne miejsce w Ty 
siącleciu Państwa Polskiego.

Prof. dr GERARD LABUDA

PORTRET KARDYNAŁA
Fakty, związane z niefortunnym 

orędziem biskupów polskich do nie­
mieckich sprawiły, że osoba kar­
dynała, Stefana Wyszyńskiego stała 
się przedmiotem ostrej krytyki pu­
blicznej. „Polityka” w obszernym 
szkicu Jerzego Burzyńskiego przed­
stawia poglądy polityczne kardy­
nała.

Autor zwraca uwagę, że do niedawna 
episkopat, któremu przewodniczy kar­
dynał, kwestionował politykę Państwa 
Ludowego, lub przynajmniej, niektóre 
jej przejawy — na płaszczyźnie we­
wnętrznej: orędzie do biskupów nie­
mieckich, było wyjściem poza tę prak­
tykę — zakwestionowano w nim kie­
runki polityki zagranicznej państwa, w 
sprawach, najbardziej żywotnych dla 
wszystkich Polaków. Burzyński, popie­
rając swe wywody z licznymi cytatami 
z pism i przemówień kardynała, przed­
stawia, jakimi sposobami (nieraz wbrew
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poglądom Watykanu), kardynał nie chce 
się pogodzić z miejscem kościoła, które 
wyznacza mu Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

PRZED WYBOREM
Inny aspekt stosunków między 

Państwem a Kościołem — po wy­
stosowaniu orędzia do biskupów 
niemieckich i po ogłoszeniu listu 
pasterskiego z 10 lutego — podnosi 
w artykule redakcyjnym „Kultu­
ra”:

„Kościół — czytamy — stoi przed wybo 
rem. Chcąc znaleźć trwałe miejsce w ży­
ciu polskim, musi przełamać swą obcość 
wobec wszystkiego co tu się robi, ze szko 
łami tysiąclecia włącznie. Powtarzanie: 
„My jesteśmy za Odrą i Nysą”, nic nie 
oznacza, jeśli nie towarzyszy mu konkret 
ne działanie, budowanie jedności kon­
kretnego narodu, odnajdywanie się w rze 
czywistości politycznej naszego kraju, ta 
kim jakim on jest — z określonymi soju­
szami, z określonym ustrojem , społecz­
nym. A przecież tyle w tym kraju jest do 
zrobienia! Tyle spraw się tu dzieje prócz 
pielgrzymek, manifestacji na wałach czę 
stochowskich i odpustów. Najbliższe dwa 
miesiące, tonacje kościelnych uroczysto­
ści milenijnych, będą zapewne dobrym 
sprawdzianem, jakie tendencje w łonie 
kierownictwa kościoła polskiego zwycię­
żają: tendencje -dalszego zaostrzania kon­
fliktu z państwem, czy też poczucie rze­
czywistości i odpowiedzialności.

„AKCJA PAWIAK" — SZUKANIE 
PRAWDY

Pod tym tytułem „Kultura” wra 
CA do sprawy, którą już kiedyś poru 

szała. Oto w nocy z 19/20 lipca 1944 
roku więźniowie III Oddziału Pawia 
ka podjęli nieudaną próbę buntu, 
próbę, która zaskoczyła wszystkich 
znanych uczestników konspiracji 
więziennej. W jej wyniku wszyscy 
prawie więźniowie III Oddziału (po­
nad 200 mężczyzn) zostali represyj­
nie rozstrzelani; tej samej nocy na 
cmentarzu powązkowskim został roz 
bity i zlikwidowany doświadczony 
oddział Kedywu „Osjan”. Wiadomo 
tylko, że akcja odbicia Pawiaka by­
ła organizowana, że została jednak 
odwołana, a wiadomość ta nie dotar 
ła na III Oddział, ani do oddziału 
„Osjana”.

Rozpoczynając druk wypowiedzi osób 
najlepiej w tej sprawie zorientowanych 
(w bieżącym numerze Bronisława Anlena 
i dr Felicjana Lotha), „Kultura” chce 
przyczynić się do wyjaśnienia spraw czę 
sto ciemnych lub zaciemnionych, a tym 
samym pomóc w rekonstruowaniu praw­
dziwego obrazu tego wyjątkowo tragicz­
nego rozdziału walki podziemnej.

OSWAJANIE Z ODWETEM
„Prawo i Życie” przynosi kilka ma 

teriałów poświęconych sprawom Nie 
mieć. Kazimierz Kąkol w artykule 
„Oswajanie z odwetem” charaktery­
zuje zachodzące w Niemczech zacho­
dnich procesy politycznych przeobra 
żeń, procesy, które muszą /skłaniać 
do czujnej refleksji.

Oto zaledwie pół roku po zakończeniu 
procesu oświęcimskiego przystąpiono w 
NRF do przekreślania tego wyroku: świa 
dkowie — tak jak już w czasie procesu 
— szkalowani i pomawiani są dlatego, że 
mówili prawdę o bestialstwach hitlerow­
ców; prokuratorzy, którzy w tym proce­
sie oskarżali, zmuszani są do porzucania 
swych stanowisk; oskarżeni zaś, skazani 
na kary więzienia są już na wolności 
(Mulka, Stark, Broad). W ten sposób za­
ledwie pół roku po procesie zastosowano 
faktyczną amnestię dla najokrutniejszych 
oprawców hitlerowskich. W ten sposób 
nie od dziś ugruntowuje się wśród lud­
ności NRF przekonanie do polityki remi- 
litaryzacji i odwetu, przekonanie, że ry­
zyko wiernej służby nie jest zbyt wiel­
kie, bo rachunek za to nie będzie zbyt 
wygórowany.

Niejako uzupełnieniem tej publika 
cji są dwa inne artykuły. Tadeusz 
Kur pisze o tym, jak w NRF „Zabój 
cy odchodzą bez kary...”, a Franci­
szek Rafałowski — o tym, jak w 
NRD stają „Przed sądem: ludobójca i 
system”.

/
WIELKIE SPRAWY MAŁEGO 

EKSPORTU
W tak zatytułowanym cyklu Miro­

sław Dyner na' łahiach „Życia Gospo 
darczego” w artykule „Kariera dzia­
łania” zastanawią się nad tym, co u- 
trudnia eksport artykułów Isonsump 
cyjnych pochodzenia przemysłowego.

Mimo szybkiego tempa wzrostu tego ro 
dzaju eksportu, wciąż jeszcze pozostają 

spore możliwości sięgnięcia po nowe ryn 
ki zbytu, zwłaszcza w krajach Europy 
zachodniej i uprzemysłowionych krajach 
zamorskich. Oprócz zabiegów handlowych 
potrzebne jest przede wszystkim zaopa­
trzenie wytworni artykułów konsumpcyj 
nych pochodzenia przemysłowego w od­
powiednie surowce oraz ukształtowanie 
kosztów produkcji, tak by zapewniały od 
powiednią rentowność eksportu.*

„Polityka” śladem sesji Komitetu Ba- 
dań Rejonów Uprzemysłowionych Pol­
skiej Akademii Nauk, która w listopadzie 
1965 r. rozpatrywała w Koninie formy wy 
korzystania czasu wolnego w rejonie sil­
nie uprzemysławianym, drukuje na ten 
temat artykuł Jerzego Małysza — „Kon‘ 
sumpcja czasu wolnego”. W „Gazecie 
Chłopskiej” Mieczysław Pochwicki przed 
stawia „Marzenia dziewcząt”, opierając 
się na wypowiedziach prawie 500 uczniów 
szkół przysposobienia rolniczego w powie 
cie konińskim; charakterystyczne, że po­
nad połowa dziewcząt opowiedziała się za 
dalszym kształceniem się w zawodach 
rolniczych. Bogusław Reichhart toczy na 
łamach „Tygodnika Demokratycznego”, 
„Targi o... Targi”, postulując na margine 
sie ostatnich Targów Krajowych w p0" 
znaniu dalszy rozwój kontaktów bezpo­
średnich handlu z przemysłem. Jan Pa 
weł Gawlik zabiera w „Życiu Literac 
kim” głos ,,w sprawie kawiarń”, wystę­
pując przeciwko czynieniu z nich elitar 
nych (wysoka kategoria, wysokie ceny) 
miejsc spędzania wolnego czasu.lektor


